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Próżno się na polu wadzisz, 
Jeśli doma nie uradzisz. 


Bej z Naglomwic. 


Poznań, dnia 29, Czerwca. 


DZIENNIK DOMOWY, poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień 
m objętości jednego arkusta, do którego przydaną jest rycina mód paryzkich, wraz z opisem. — Przedpłata mynosi na 
pół roku talarów 3, i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 


i zagranicznych. 


Dyrekcya Towarzystwa Naukowój Pomocy dla mło- | musowych, lecz tylko na dobrych chęciach i dobro- 


dzieży W. Księstwa Poznańskiego, rozdała Członkom 
sprawozdanie z czynności swoich od dnia Śgo Jana 
1845. do Śgo Jana 1846. Jako ważny skutek, który 
jéj się udało osięgnąć, ceni wysoko ten wypadek, że 
Towarzystwo w ubogićj klassie ludu obudziło chęć 
do nauk i wznieciło w nićj przekonanie o konieczno 
ści wyższego wykształcenia, co się pokazuje ztąd, iż 
znaczna jest liczba zgłaszających się o wsparcie, któ- 
rych dla szczupłości funduszów niepodobna wszy— 
stkich uwzględnić. W ciągu pięcioletniego istnienia 
niemogło Towarzystwo jeszcze dostawić społeczeń— 
stwu młodzieńców z dokończonćm wychowaniem prócz 
małćj liczby z tych, którym udzieliło opieki przy upły— 
waniu ich szkolnego zawodu. Dla tego Dyrekcya 
nieprzemilcza obawy, aby przez opuszczenie rąk ze 
strony osób stowarzyszonych,“ nieprzyszło Towarzy- 
stwu stanąć w środku mety przed osiągnięciem za— 
mierzonego celu 

Ponieważ Członkowie Towarzystwa zobowiązali 
się byli do składek tylko przez lat pięć, które wła- 
śnie z Czerwcem r. b. upłynęły, przeto chodzi o nowe 
zobowiązanie się na drugie lat pięć, około czego 
chodzą Komitety. W powiatach Krotoszyńskim, Czarn- 
kowskim, Mogilnickim, Poznańskim, Pleszewskim, 
Średzkim, Szubińskim, Szamotulskim i Wągrowieckim 
znaczne już składki podpisano. 

Zaległości przez całe pięć lat Towarzystwa wy- 
noszą przeszło 11,000 Tal. Jest to wprawdzie bar— 
dzo znaczny kapitał, jednakże rozważywszy, że To- 
warzystwo ma rocznego dochodu prawie taką samą 
summę, że niemoże używać żadnych środków przy- 

Rok siódmy. s 


wolném dotrzymywaniu słowa osób składkujących po- 
legać musi, niema się jeszcze tak bardzo co skarzyć, 
że tylko 1⁄5 Członków lekceważy sobie własne pod 
pisy. W tabellarycznym wykazie sprawozdania naj- 
gorzćj ze wszystkich powiatów wyglądają Babimost 
ski i Ostrzeszowski. Niezłożyły one w ciągu osta= 
tniego roku ani grosza dó kassy Towarzystwa: pier 
wszy ma wprawdzie tylko 35 Członków, a drugi 26, 
ale przecież są inne powiaty niebardzićj Członkami 
przepełnione, a lepićj się popisały: Bydgoski od 35 
Członków złożył 394 Tal. 15 sgr., Wschowski od 29 
Członków 221 Tal. Trudno przypuszczać, aby dwa 
powiaty miały inaczćj sądzić o korzyści oświaty, ani- 
żeli sądzi powiatów 24, ale ten brak interessu w spra- 
wie ogólnéj musi wypływać z braku gorliwości po- 
między Członkami Komitetów dla tćjże sprawy. Nie— 
podobna sobie inaczćj wytłumaczyć, nawet i tego, że 
zamożny powiat Ostrzeszowski tylko 26 Członków 
liczy. 

Co do działań Towarzystwa pokazuje się, że 
utrzymuje uczniów uniwersyteckich 31, uczniów 
gymnazyalnych 159, uczniów w seminaryach dla na- 
uczycieli szkół elementarnych 123, w szkołach przy- 
gótowawczych 88, sposobiących się do wyższego prze- 
mysłu i rzemiósł 84. Liczba ta młodzieży podana tu 
jest jak stała najwyżćj w ciągu całego roku, lecz przy 
zamknięciu list w końcu Czerwca wynosiła w ogóle 
242 osób. 
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Bernhard Prittwitz z rodu Sza- 
frańców. 


(Dokończenie.) 


Zygmunt po dopełnieniu koronacji, . z powodu po- 
ruszeń wojennych pomiędzy Turkami, Tatarami, Wo— 
łochami, zwołał sejm do starożytnego miasta polskiego; 
prócz tego Iwan Wasili wielki kniaź moskiewski za— 
grażał na nowo granice, i aby złym skutkom tego 
wszystkiego zapobiedz, musiał obmyślać właściwe 
sposoby. O bliskióm niebezpieczeństwie przekonane 
. stany rzeczypospolitćj, zezwoliły chętnie na podatki, 
żeby było o czóm nowe wojska najmować, bo skarb 
narodowy był zupełnie próżny. Ze stolicy wysłano 
posłów do Multan z napomnieniem do hospodara, ażeby 
spokojnie się zachowywał. Moskalowi zaś, który się 
do Litwy wybierał, postanowił król osobiście zabiedz 
drogę. Posłowie sejmowi zgodzili się na uchwałę 
i król ją zatwierdził, ażeby kniaziów Michała i Bazy- 
lego Glińskiego ogłosić za zdrajców ojczyzny i beze= 
cnych, gdyż Czeladin wódz moskiewski przyrzekł obu- 
dwom w imieniu cara oddać księstwo Smoleńskie 
w nagrodzie za podnoszenie broni przeciw Polakom 
ikrólowi. 

Przy królu i wojsku nie więcćj jak dwadzieścia 
tysięcy wynoszącóm, ciągnął jako dowódzca pułku Bern= 
hard do Brześcia litewskiego, gdzie wojsko litewskie 
pod Konstantynem z Ostroga połączyło się z woj- 
skiem koronnóm. Rozpoczęła się krwawa wojna. 
Znudzilibyśmy wyliczaniem bitw i obleżeń, opisem 
srogości, jakich Moskale dopuszczali się na Litwinach. 
Dosyć będzie napomknąć o stanowczym dniu nad 
Dnieprem, gdzie przesadzone nadzieje cara obróciły 
się w niwecz, a Prittwitz znalazł sposobność, pod 
oczami swego pana, złożyć dowody męztwa i roztro— 
pności. 

Na drugićj stronie rzeki leżały wojska moskiew— 
skie pod dowództwem Czeladyna i Jakóba Zachary- 
na. Do nich przyłączyli się rokoszanie Gliński, Dru- 
cki i Gastowd. Siedm kroć większa liczba była nie= 
przyjacielska jak Polaków, a nieprzyjaciel utrzymywał, 
że niejest jeszcze wojskiem, ale tylko strażą przedobo— 
zową cara. W nocy Bernhard Ptittwitz rozpoznał 
wrogów stanowisko, a o brzasku porannym wskazał 
Polakom drogę do pochodu. Wkrótce król wojska 
przez Dniepr przeprawione ustawił w ordynek wo- 
jenny i uderzył. Prittwitz na czele swćj jazdy obala— 
jąc wszystko, gdzie tylko ze swym hufcem jezdym się 
pokazał, utorował sobie drogę tam inapowrót, a sta— 


nąwszy przed królem, żądał nowego rozkazu. Z wy- 
tężeniem siły jaka tylko jest w ciele człowieka, wal- 
czono ze strony polskićj, aż duch śmierci rozpoczął 
swoje straszliwe żniwo, pomiędzy moskiewskiemi sze- 
regami, i rozpierzchły się oddziały carskie. Bez przer— 
wy płynęła szalona ucieczka przez nocne ciemności do 
lasów zapowiadających bezpieczeństwo. Gdyby Po- 
lacy byli ruszyli okolicami z ludności całkićm ogołoco— 
nemi prosto na Moskwę drzącą z przestrachu, byliby 
ją jak najsnadnićj opanować mogli. Atoli upór szla- 
chty, niezgoda panów, ścieśniały zamiar królewski, 
i Zygmunt o ledwie potrafił tylu przy sobie utrzymać 
najemników, ile mu było potrzeba na zajęcie Wjazmy 
a wkroczenie do okręgu moskiewskiego. Prittwitz ze 
swoim hufem porozpędzał Tatarów przekopskich i ni- 
wecząc wszystko walecznością przyczynił się niemało 
do korzyści, ktorą odniósł Konstanty z Ostroga pod 
Wiśniowcem nad dumnym carem. 

Car upokorzony kilku klęskami, wysłał posłów 
do Krakowa i pokornie upraszał o pokój; Zygmunt 
zagrażany z innych stron wojną, łacno się przychylił. 
Pozwracano sobie nawzajem zabrane miasta i jeńców, 
a niektórzy ze stronników Glińskiego zyskali przeba- 
czenie i odebrali pozabierane im dobra. Znakomite 
dzieła wojenne dzielnego Bernharda nagrodził król 
wspaniałomyślnie przez nadanie mu starostw trembo— 
welskiego, barskiego i ułanowskiego, a miastecz- 
ko Charawkę ze zamkiem i przyległemi wsiami nadał 
mu na dziedzictwo. Na czas niejaki wywiódł go z tea- 
tru wojny do koła swych radzców. 

Z najtroskliwszą starannością, w ciągu potrzeby 
u granic moskiewskich, pielęgnowała Anastazya swego 
chorego ojca na zamku tomaszewskim, ale dniem za 
dniem uchodziła siła żywotna z ciała przygnębionego 
starością i schorzały widział zbliżającą się ostatnią go— 
dzinę. Atoli jeszcze raz błysnęło mu światełko na= 
dziei, bo Bernhard idąc za popędem swego serca, 
skoro tylko otrzymał pozwolenie od króla, przybył do 
gościnnego domu starosty, starał się o rękę Anastazyi 
i został przyjęty od panny i ojca. Chyżością strzały 
przeminęło mu kilka tygodni, które Bernhard na unie- 
sieniu różannego szczęścia spędził i bardzo niespo— 
dzianie udybała go godzina na konieczny wyjazd przez 
niego samego ustanowiona. Silna dusza Anastazyi 
niemogła przemodz wybuchów uczucia. Ze zapewnie— 
niem dożywotnićj wierności żegnała swego narzeczo— 
nego, który musiał spieszyć do Krakowa dla wysłu- 
chania nowych królewskich rozkazów. 

Sława znakomitćj piękności i rzadkich przymiotów 
duszy, która sięgnęła o Annie księżniczce z Meklem= 
burga w dalekie strony, wnikła także do wspaniałój 
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stolicy Polaków. Zygmunt postanowił wyprawić do 
nićj znakomite poselstwo i swego powiernika Prittwi— 
tza obrał sobie na dziewosłęba, kiedy nagle gruchnęły 
wieści, że Bohdan hospodar z wielkim tłumem Tur- 
ków i Tatarów, wbrew traktatowi wpadł na Podole 
i do Gzerwonćj Rusi. Natychmiast porzucił król myśl 
o małżeństwie i wezwał szlachtę pod zagrożeniem 
śmierci i utraty dóbr, aby na pewny czas z należytćm 
uzbrojeniem stanęli pod Lwowem. Nim atoli do tego 
przyszło, nieprzyjaciel wszędzie dokazywał: pominą— 
nąwszy Kamieniec, wślizgnął się w głąb kraju, sta- 
nął pod Lwowem, którego obronę król polecił Pritt- 
witzowi.  Bohdanowi dostawili Turcy ile potrzebo= 
wał dział ciężkiego kalibru, a w ich straszliwej sku= 
teczności pokładał nadzieję, że snadno zdobędzie Lwów, 
którego bogactwa już był obiecał puścić na łup swemu 
wojsku. 

Atoli dzielny obrońca Lwowa, które to miasto 
niedarmo pożyczanóćm mianóćm od lwa nazwali Słowia- 
nie, tak dobrze umiał użyć szczupłój liczby swych 
dział, że nieprzyjacielską artylleryą w sztuki wraz 
z Turkiem jéj dowódzcą podrzuzgotał To zatrwo— 
żyło Bohdana i siódmego dnia szturmu cofnął obleże= 
nie. Tymczasem nadszedł król z pospolitćm rusze- 
niem, pędził najezdników ku bagnom multańskim, 
kazał Kamienieckiemu niweczyć ich w ich własnym 
kraju i wiarołomnego hospodara zmusił do pokoju 
i wynagrodzenia szkod zrządzonych. 

Zagonów wołoskich po południowych ziemiach 
Polski, umyślili Tatarzy użyć na Białćj Rusi i pociągnąć 
za sobą Moskali, którym niełatwo przychodziło zapo— 
mnieć w ostatnićj wojnie litewskićj poniesione klęski. 
Atoli hetmani Konstantyn z Ostroga i Mikołaj Ka- 
mieniecki, wyruszyli spiesznie naprzeciw pierwszym, 
odnieśli pod Lopuszną walne zwycięztwo, uwolnili 
z jassyru, to jest tatarskićj niewoli do piętnastu tysię= 
cy jeńców i tylko małćj garstce, pozwolili ujść do domu. 
Tymczasem udało się Moskalom opanować Smoleńsk 
przez zdradę i wielkie pieniądze w nim znalezione wy— 
słać do Moskwy.  Natenczas król w obronie ojczyzny 
nigdy niezmordowany, ruszył w trzydzieści tysięcy do— 
branego żołnierza przeciw ośmdziesięciu tysięcom ja— 
zdy nieprzyjacielskićj. U zamku Orszy rzucono kostkę 
szczęścia na krwawe pole bojów.  Czeladin przeczu= 
* wał okropną klęskę dla Moskwy, i „wałczcie,* mó- 
wił do swoich towarzyszów broni, ,, jak będziecie mo- 
gli na sławę cara i moją; ja wam się na mało co 
przydać mogę, bo święty Jerzy i drudzy święci, na 
których relikwie car i ja zaprzysięgaliśmy pokój, uczy 
nili bezwładnemi ręce moje, i zaciemnili mi oczy; 
czuję się, jak gdybym był w kajdany zakuty i nie je- 


| stem w stańie ręką do ust sięgnąć." 


I jak gdyby 
Pan Bóg sam zasiadł do wyroku nad wiarołomcami 
zaprzysiężonego pokoju: naczelny wódz wojsk ear- 
skich z dziesięciu kniaziami, trzydziestu siedmiu rot- 
mistrzami i ośmiu tysiącami bojarów i prostego ludu, 
zostali w ciągu bitwy pojmani i w kajdany zakuci; 
musieli późnićj przyczyniać się swym pochodem do 
ozdobienia wjazdu tryumfalnego do Wilna, który król 
odprawował. Ale zwycięztwa tego o mało król ży- 
ciem i wolnością nieprzypłacił. Lewe skrzydło z Ma= 
łopolan złożone, darło się w boju za nadto naprzód: 
król cnoty bohaterskićj ściska ostrogami spijanionego 
wierzchowca, przypada do zbyt wolno pociągających 
oddziałów, chwyta proporzec i „dalćj za mną!“ wo= 
łając, wpada w szeregi nieprzyjacielskie, ale zawadza 
o wyciągnięty łańcuch: koń pada, proporzec do zie- 
mi się chyli, nieprzyjaciel wykrzykuje radośnie, a Po 
lacy podnoszą głos żalem i trwogą tchnący: król po-- 
legł! W tém zatętniała ziemia od kopyt pędzącego 
konia. Prittwitz stanął jako Cherubin z gorejącym 
mieczem i zaczął płatać ze wszech stron wroga; ratuje 
swego pana i Moskwę aż ku Dnieprowi zagania, sie 
jąc trupami pole, a krwią swój siew przykrapiając. 

Plany carskie zostały zniweczone, cesarz rzymsko= 
niemiecki Maxymilian I., który był nieprzychylny Zy- 
gmuntowi Jagiellończykowi z powodu jego małżeństwa 
z Barbarą Zapolską, córką książęcia siedmiogrodz— 
kiego i starosty spiskiego, stracił całkićm nadzieję, 
aby mógł króla polskiego zgubić, dał pokój wszelkim 
zabiegom względem dopomożenia carowi do korony 
polskićj, i w następnym roku 1515. na zjeździe od- 
bywanym w Wiedniu, połączył swój dom austryacki 
przez podwójne związki małżeńskie z domem jagiel-- 
lońskim. W tćj podróży towarzyszył Bernhard swe- 
mu królowi, był świadkiem jego witania się z bratem 
Władysławem węgierskim i jego szczerćj zgody z Ma- 
xymilianem cesarzem; był wreszcie uczestnikiem na 
cześć monarchów uczt i igrzysk dawanych. 

Za powrotem do Polski dostojny starosta trembo- 
welski i barski nieodwłóczył obrzędu, przez który miał 
być związany z Anastazyą, osieść w Charawce dla do— 
mowego spoczynku, gdzie jego żona na zbawienie du- 
szy zmarłego swego ojca postawiła wspaniały kościół. 
I Kaspar Prittwitz, kiedy jego syn na wschodzie Eu- 
ropy zyskiwał wieńce wawrzynowe jako zwycięzca, 
porzucił doczesne życie. © wieczny Kaspra odpo- 
czynek modlił się prałat Jan Prittwitz syn najstarszy 
w katedrze Štéj Maryi Magdaleny we Wrocławiu, któ— 
rego nagrobek po dziś dzień widzieć tam można. 

Pięć lat żyła dostojna para pod błogą opieką mał- 
żeńskiego pokoju. _ Miłe zatrudnianie się sztukami 
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i nauką na dworze charawskim, znęciło wielu uczo= 
nych i artystów, a podnosiło blask domu, który się 
przedłużył nową latoroślą Jakóbem Prittwitzem. 

Atoli szczęście i sława przepełniły róg obfitości 
i pomiędzy dwa te owoce szlachetnych czynów, wmię— 
szał się los nienawistny, który zamierzył jednym cio- 
sem zniweczyć wszystko, co przez kilkanaście lat 
wzrastało. 

Opór Albrechta księcia brandenburskiego , co jako 
mistrz stał na czele Krzyżaków w Prusach, i który 
jakkolwiek siostrzeniec królewski, wzbraniał się od 
złożenia należnego hołdu, był przyczyną, że król 
musiał pokazać, iż umie utrzymać godność korony, 
a w skutek tego musiał użyć siły, aby mu przysięga 
złożoną została. Płomień wojenny rozgorzał na nowo, 
Bernhard Prittwitz wraz z Mikołajem Firlejem woje— 
wodą lubelskim ciągnęli przed królem i zdobyli Miło- 
młyn, Moruogę, Hohenstein i Ostrów. Do Hollandu 
zebrały się siły krzyżackie aby położyć tamę orężowi 
polskiemu.  Zasłaniane wybornie warowniami miasta, 
odpierały należycie każdy zamach Polaków, a po na- 
dejściu znacznych posiłków od Królewca, poważyły 
się uderzyć na nierównie słabszą przednią straż woj— 
ska zygmuntowskiego. Krzyżacy odnieśli zwycięztwo, 
Firlej z niewczesnćj trwogi lub tóż nieżyczliwości wśród 
boju opuścił mężnie walczącego Prittwitza, który o- 
kryty ranami, wśród dwóch tysięcy swoich dzielnych 
wojowników, pozostał między trupami na pobojowisku. 
Przeminęły bez skutku jego opory przeciw nastawają— 
cemu nieprzyjacielowi; dopókąd Firlej z przestrachu 
nieochłonął, daremnie rozpędził kilka oddziałów; prze— 
moc krzyżacka była zbyt wielką i trudno w nieporząd— 
ku było jej zaradzać. 

Albrecht będąc świadkiem nadludzkich usiłowań 
polskiego dowódzey, wydał rozkaz z poszanowaniem 
dla cnoty rycerskićj i waleczności, aby zwłoki, jak 
mniemał zabitego, wzięte i ze czcią pochowane zo— 
stały. Znaleziono- Prittwitza, ale słabe życie jeszcze 
się w nim trzymało, jeszcze oddychał. Wkrótce nad- 
jechali lekarze wielkiego mistrza, zaopatrzyli starannie 
rany i bohatera bez przytomności wzięli z ostrożnością 
i przyjaznóm uczuciem do miasta. Już trzeci dzień 
boleści przemijał, a mała jeszcze była o życiu nadzieja. 
Nakoniec jakby z ciężkiego snu ocucił chory i zażądał 
wody na ugaszenie pragnienia. , Moc jego natury od- 
nosi zwycięztwo,'* zawołał Montaldus nadworny le— 
karz mistrza i podał mu chłodzący napój. Ciężko 
ranny wpadł na nowo w sen letargiczny aż do jasnego 
dnia nazajutrz. Odtąd skarzył się bardzo na srogie 
bóle, był niespokojny, a powoli zaczął się rozpamię- 
tywać i pojął swoje położenie. Powiedziano mu, że 


tylko spokojność może upewnić jego zagrożone życie; 


w milczeniu i ze stoiczną wstrzymałością nieruszając 
najdrobniejszemi muszkułami twarzy, poddawał się 
srogiemu cierpieniu i opatrywaniu rannego ciała. Bli- 
skość teatru wojennego niedozwałała długiego pobytu 
w Hollandzie, a polepszający się stan zdrowia dozwa— 
lał przewiezienia Prittwitza do Królewca, gdzie pielę- 
gnowanie lekarskie przez trzy miesiące było dostate- 
cznóm do zupełnego wyzdrowienia. 

Firlej przez cały ten przeciąg czasu pracował nad 
uniewinieniem się przed Zygmuntem z postępowania 
swego. Patrząc zaś nienawistnie na stopnie godności 
przez cudzoziemca tak łatwo osiągnięte, lubo zawsze 
udawał w swych uprzejmych słowach wielką dla nie- 
go życzliwość, przecież starał się obalić królewskie 
zaufanie przez to do niego, że podsunął zfałszowane 
listy, które miały być dowodem potajemnych zmów 
pomiędzy Albrechtem a Prittwitzem. Atoli Zygmunt, 
jako człowiek zdrowo sądzący o rzeczach, znał pod- 
stępnj umysł potwarcy. W piersiach zatćm wspania— 
łomyślnego monarchy nie osłabiło się zaufanie, które 
raz był powziął do swego powiernika doświadczonego 
w wykonaniu wielkich przysług; tém mnićj robił so— 
bie z uniewinień Firleja. 

Za pośrednictwem biskupa warmińskiego przyszło 
do układania warunków pokoju w Toruniu; a w sku- 
tek tego Prusy krzyżackie przemienione na księstwo 
świeckie,  markgrafowi brandenburgskiemu zostały 
oddane na dziedzictwo pod obowiązkiem hołdowni- 
czym dla korony polskićj. 

Dnia 10. Kwietnia 1525. r. na ratuszu krakow- 
skim wśród zgromadzonych radzców i urzędników 
dworskich w ubiorze majestatycznym zasiadł Zygmunt 
pod baldachimem. Na stopniach tronu królewskiego 
stał z ran już wyzdrowiały, ze zarzutów chlubnie 0— 
czyszczony, przez przyjaznego sobie monarchę na wo- 
jewodę podolskiego wyniesiony Bernhard Prittwitz, 
trzymając na ręku z Bony Sforcy urodzonego cztero- 
letniego następcę tronu. Wystąpiło naprzód siedmiu 
posłów wielkiego mistrza,  przyklęknęli i prosili 
w imieniu swego pana książęcia Albrechta o pozwo= 
lenie do składania hołdu; przez wielkiego kanclerza 
otrzymali odpowiedź, że Jego Królewska Miłościwość 
gotów jest zadosyć uczynić prośbie książęcia. Wkrótce 
pokazał się sam wielki mistrz, w towarzystwie Jerze= ` 
go markgrafa brandenburskiego i Fryderyka książęcia 
lignickiego, a zbliżywszy się do: kratek posłuchalnych, 
stanęli na prost króla, czekając na jego oświadczenie. 
Król kazał sobie podać białą chorągiew adamaszkową 
z orłem czarnym, na którego piersiach było wyszyte 
S. (Sigismundus) i wręczył ją Albrechtowi mówiąc: 
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„Dajemy wam w pokoju jako lenno ziemie pruskie, 
które dotychczas dzierzył rycerski zakon Najświętszćj 


chełmie obraz murzyna bez rąk ze złotą zawiązką 


na czole, z pod którćj wydobywa się kilka kropel 
krwi. 


Maryi Panny, pod warunkiem wierności dla nas i na- 
szych następców i jako lennika przez wręczenie tćj 
chorągwi utwierdzamy, warujemy i mianujemy was 
odtąd prawym książęciem ziem rzeczonych.* Przy 
skończeniu tych słów, lennik odebrał chorągiew, któ— 
réj się także dotknął i jego brat Jerzy. Skoro prze- 
pisana przysięga została na ewanielią wykonana, pa- 


0 Chirognomonie. 


sował król nowego książęcia lennego na swego ryce-- 
rza, zawiesił mu na szyi złoty łańcuch łaski, i roz- 
kazał panom polskim, aby go przy odgłosie trąb do 


jego gospody odprowadzili. 


Po tćj świetnój uroczystości, odbytćj przez bie- 
głego w sztuce rządzenia monarchę, powrócił Pritt- 
Nadwątlone siły w sku= 
tek ran otrzymanych, niedozwalały mu brać udziału 
w dalszych przedsięwzięciach i zwycięztwach Polaków. 


witz do zacisza domowego. 


Ale go Zygmunt zachowywał sobie na inne czasy, kie— 


dy w chwili burzy niebezpiecznćj potrzeba ludzi z wiel- 


ką duszą, coby jak pioruny przeszywali czarne chmury. 
Na posiedzeniach rady państwa, odznaczał się przez 
bogactwo wiadomości, przez powagę doświadczenia, 
przez zgłębiające zastanowienie i oględność, przez 
objęcie przedmiotu a jasność w przedstawianiu, i na— 
koniec przez wyrazistość wnikającój do serc wy- 
mowy. Jego duch przedłużał swe życie w jego sy- 
nie, o którym Starowolski pisze w swojóm dziele 
o stu znakomitych Polakach. Początek rodu Pritt- 
witzów opowiada podanie ludu, które weszło także 
nie do jednćj kroniki w następujący sposób: po- 
między zagranicznymi wojownikami, którzy zosta- 
wali w służbie u Kalifów Granady odznaczał się 
Holub przez niesłychaną siłę, męztwo i dokładne 
granie w szachy. Fatme, jedna z córek Kalifa, do 
owego czasu w tćj grze nigdy niezwyciężona, za 
pozwoleniem ojcowskićm wyzwała na partyą cudzo— 
ziemca, kładąc za warunek, że zwyciężony zo— 
stanie niewolnikiem zwycięzcy. Holub przystaje na 
to i wygrywa.  Fatne wstydem i boleścią przejęta, 
pada omdlała; zatrwożony zwycięzca chcąc ja pod- 
nieść, w pospiechu zrzuca szachownicę, która rani 
Kalifiankę w czoło, że jéj krew ciecze i rana po- 
trzebuje opatrzenia. Wspaniałomyślnie zrzeka się 
Holub korzystania z wygranćj, od ojca w zawdzię— 
czeniu dostaje wielkie dary i tarcz herbową, w któ- 
rój w chełmie obraz zwyciężonćj w grze, z głową 
obwiązaną, bez rąk, dla przedstawienia niewoli, 
a na puklerzu szachownica. Stąd powiada dalej 
powieść: Prittwitzowie mają w herbie szachownicę 
z czarnemi i złotemi kamieniami, na ukoronowanym 


W piętnastym wieku, kiedy ludzie, mając zaba= 
łamucony rozum scholastyczną filozofią, która latała 
po obłokach i zgubiła całą myśl we wyrazach, nie 
szukano dla niczego przyczyny na ziemi, ale chciano 
rzecz każdą wywieśdź z fundamentu i szukano przyczyn 
w istocie samego Boga, lub w czóm nadziemskićm, jak 
w księżycu, gwiazdach. Lekarz nie brał chorego za 
puls, nie uważał na jego organizm, ale pytał się o któś 
rćj godzinie wszczęła się choroba; patrzał, jakie obroty 
w owćj chwili robiły gwiazdy, z nich prorokował 
skutki choroby, i wynajdywał na nie lekarstwo. 
Przyjmowano wtedy zasadę, że Pan Bóg od urodze- 
nia na każdym człowieku kładzie cechy pewne, po 
których oznacza jego skłonności, przymioty, zalety, 
wady. Z tćj przyczyny Jan z Głogowy, uczony pro 
fessor krakowski, który umarł r. 1507., pisał dzieła 
podobne, jak w niedawnych czasach Gall, a zawiera- 
jące teoryą czaszek czyli kranioskopią; i po czaszkach 
robił wnioski o własnościach duszy człowieka. Lecz 
nie sama czaszka, ale i ręka ludzka była dla Jana Gło- 
gowczyka wielką wskazówką, co sądzić o człowieku 
i jak przepowiedzieć jego przyszłość. Naukę tę są— 
dzenia z ręki nazywał Chiromancyą i wydał o nićj 
pismo trzy arkusze zawierające. Ponieważ stare przy— 
słowie niesie, że na świecie nie masz nic nowego, 
przeto stare umiejętności nawet jako przesądy uznane 
i obalone, zjawiają się na nowo, i że raz były uznane 
za niedorzeczności, dziś, chociaż mało u kogo, i to nie 
wysoko w pojęcie usposobioaego przecież znajdują 
wiarę, i trzymają się na tćj zasadzie, że bawią ludzi 
i zapełniają im ezcze lub od nudów dłużące się chwile. 

Francuz kapitan d Arpentigny tę samą naukę o rẹ- 
ce ludzkićj, którą się zajmował nasz Jan z Głogowy 
przed r. 1507., ułożył na nowy sposób w system i o~ 
głosił w Paryżu pod nazwiskiem Chirognomonii. 

Wychodzi on ze zasady, że jeżeli jest rzeczą na- 
turalną sądzić, że twarz jako organ i zewnętrzne ciało, 
które stanowi otoczenie mózgu, ten główny warsztat 
myśli, może odbijać w rysach skłonności i przymioty 
myśli czyli charakteru człowieka, to tóż bardzo łatwo 
ręka może pokazywać tajemnice serca. Ręka ma to 


pewne pierwszeństwo pomiędzy członkami, że naj- 
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bardzićj różni człowieka od innych zwierząt. 
jest narzędziem wyższóm, narzędziem, które odebra= 
liśmy na to, abyśmy niém przerabiali i niejako przetwo= 
rzali to, co sam Bóg na ziemi osadził. Czemuż więc 
na ręce nie miałyby być wyciśnięte i pewne cechy ma- 
jące oznaczać do czego ta ręka jest usposobioną. Czło- 
wiek przeznaczony do pracy, snadno mógł otrzymać 
inną rękę jak ten, co się rodził na artystę, alboli wiel- 
kiego filozofa. Reka Sancho- Panchy nie powinna 
mieć tój saméj postaci, co ręka Donkiszota. Ręka de- 
likatnój kobiety pokazuje bardzo dobrze, że nie mogła 
być przeznaczoną na rękę rębacza, ani do żadnéj pra- 
cy, . która wymaga silnego natężenia. 

Forma pokazuje zasadę, forma stoi niezawodnie 
w związku ze zdolnościami materyi, którą otacza. 
Ten jest punkt, z którego autór wychodzi, i zdaje się, 
że niemożna porywać się przeciw jego myśli zasadni 
czój, tylko mu się nie trzeba dać uwodzić w zastóso— 
waniu. 

W ręce podług zasady autora Chirognomonii, 
trzeba brać na uwagę wielki palec, dłoń i palce. 

` Dłoń jest siedliskiem instynktów.  Obudza życie 

zwierzęce i wskazuje wpływy tego życia na zdol- 
ności intellektualne. Skoro jest bardzo cienka, dro- 
biazgowa, wtedy temperament jest słaby, imaginacya 
bez zapału, a duch bardzićj dociekający, jak wy- 
trwały. Przeciwnie jeżeli objętość dłoni pokazuje 
się bardzo znaczną, jest to wskazówka zmysłowości 
zwierzęcćj i bardzo silnćj. 

Jeżeli stawy palcy są wydatne jak sęki, lub gładkie, 
a palce zakończone niejako  czworograniato, lub 
ostro, wszystko to stanowi inne cechy. Stawy 
u palcy sękowate pokazują szyk i zwięzłość w my- 
ślach, a tylko potrzebę ich uporządkowania mate- 
ryalnego. Palce ze stawami gładkiemi są u ludzi 
uczuciowych, miewających natchnienia, fantastycznych; 
dają one wskazówkę zdolności artystycznych. Ten, 
który ma w palcach pojedyńcze członki od stawu 
do stawu stożkowe, a palec wielki bardzo duży, 
może utrzymywać, że posiada zdolności filozoficzne 
i że ma zdrowy sąd o rzeczach. Członki palcowe gra- 
niaste świadczą o energii i duchu porównawczym, 
o loice; członki kończące się kopystkowato o duchu 
praktycznym, o zdolności do grania wyższej roli w świe— 
cie, jak. jest usposobienie. « Maklerz w północnych 
stanach Ameryki nie przywiedzie tyle dziwnych rze— 
czy do skutku, ile ich przywiedzie każdy człowiek 
ze zakończonemi palcami w kształt kopystkowaty. 
Wielka ręka świadczy o umyśle skłonnym do szcze 
gółów, do: drobiazgowości.  Redoutć tylko: za po- 
mocą swćj ręki wielkićj, a palcy kopystkowatych 


Ręka | 


prawie potworzył te cudowne kwiaty, które nietak 
prędko powiędną. Tylko chirognomonista jest w sta- 
nie poodgadywać tyle pozornych cudów: pojąć, ja- 
kim sposobem z pod rąk tak ogromnych, mogą pra= 
wie rozkwitać kwiaty najdelikatniejsze i najmielszym 
pyłem poaksamicione. 

Główna zasada chirognomonii jest ta, że zwie- 
rzę bierze górę w ręce, a człowiek we wielkim 
palcu. Duży palec wielki zapowiada umysł myślący, 
sędziwy, stały i przedsiębierczy; drobny palec wielki 
świadczy o charakterze wachającym się, ruchliwym, 
dającym się uwodzić podszeptami instynktów i uczuć. 
Pan Dupin starszy, którego godłem jest: każdy 
dla siebie, każdy u siebie ma wielkie niezgra— 
bne, sękowate, kopyściowate ręce, powiada kapitan 
dArpentigny. Możnaby dodać, że pan Dupin palec 
wielki stosunkowo musi mieć bardzo mały, bo były 
czasy, gdzie na wielkim świecie bardzo jaśniał, 
chociaż był ducha wachającego się i miał bardzo 
drobne widoki. 

Ręce elementarne mają palce grube bez gibkości, 
wielki palec tępo ścięty, zakrzywiony, dłoń wielkićj 
objętości, mięsistą i twardą. Te ręce elementarne są 
bez wszelkićj mocy charakteru. Ręka zaś psychicz- 
na, to jest taka, jaką mają małpy, jest mała, deli- 
katna, dłoń średnićj wielkości, z którćj wyrastają 
palce bez stawów sękowatych i lekko zaokrąglone. 
Członek palca jest długi, wysmukły, a wielki palec 
zgrabny, i prędzćj za mały niż za duży. 

Ręce artystyczne potrzebują przy wszystkićm 
fantazyi i sztuki, ręce czworoboczne potrzebują 
pewnego prawidła, rozporządzenia, ręce filozofi- 
czne są te, które mają cechy zdrowego sądu i rozu= 
mu; ręce zaś psychiczne lubią tylko przedmioty 
idealne i ubiegają się tylko za Boską harmonią. Te 
ręce miewają poeci liryczni, entuzyaści, prorocy, 
w ogóle ludzie natchnienia. 

Uwaga ogólna. Jakakolwiek jest ręka, jeżeli 
ma bardzo wielką twardość, oznacza siłę fizyczną, 
czynność instynktową i gwałtowną. Jeżeli ręka mięka, 
osoba jest słaba, leniwa, czuła, delikatna, znająca 
się na odcieniach przebiegłości. 

Piękna, albo raczćj ręka jak się należy, powinna 
być tęga bez twardości, sprężysta bez miękości. 

Nie ma co więcćj prawić o objaśnieniach chiro— 
gnomonicznych kapitana d'Arpentigny. Przedmiot jego 
był już obrabiany, ale dawno, dla tego zdaje się być _ 
zupełnie nowym. Jest to w ogóle jednak bardzićj | 
igraszką umysłową, aniżeli umiejętnością; wszystkie 
pozorne prawdy chirognomoniczne polegają na tóm, 
że dyalektyka nie jest ścisła i jeden wyraz znaczy 
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raz to, a drugi raz co innego. Lecz to podobno 
bywa i wadą wielu, a może i wszystkich filozofów, 


choć filozofia, a zwłaszcza niemiecka tak się silnie 


kusi o ustalenie znaczenia wyrazów, że się stała 
prawie wyrazowaniem. 


ROZMAITOŚCI. 


W Londynie była niedawno wystawa w tak zwa- 
nćj sali egipskićj, na którćj pokazywano obrazy nic- 
zmiernie ciekawe w trzech oddziałach. Pierwszy od- 
dział zawierał portrety krajowców i obrazy okolic No- 
wój Zelandyi; drugi południową Australią i sceny 
z życia krajowego, a trzeci widoki morskich brzegów 
w Brazylii i t. d. Wszystkie “te obrazy były dziełem 
pana Anges, który jest synem założyciela: i prezydenta 
kompanii południowo — australskićj. Obrazy okolic 
Nowéj Zelandyi są nadzwyczaj piękne i świadczą o dłu- 
gim pobycie autora w kraju i o bardzo zręcznóm po- 
chwyceniu przedmiotu; najbardzjćj podobały się bu- 
chające wulkany w środku wyspy, i sama wyspa Bay 
przy oświetleniu wieczornóm.  Rzeżbowane domy kra- 
jowców są bardzo dokładnie oddane, a rzeźby na nich 
podobne do staro-mexykańskich i do rzeźb w Yuca- 
tanie. Pomiędzy portretami zwracał na siebie naj- 
bardziej uwagę portret Heki, bardzo zuchwałego 
naczelnika krajowców; prócz tego były także por— 
trety innych naczelników, a pod nimi podpis ka- 
żdego z tych, których portrety przedstawiały. Nie- 
które z tych pism są bardzo piękne, i niepotrzebo— 
wałby ich się wypierać najlepszy kaligraf europejski. 
Pomiędzy tym zbiorem znajdowały się niektóre obrazy 
robione przez Nowo- Zelandczyków bardzo dobrze 
i w delikatnych formach wykonane, odznaczające 
się osobliwością ubiorów. — Żywym zaś powa- 
bem tćj galeryi obrazów był chłopiec nowo-ze- 
landzki około czternastu lat liczący, imieniem James 
Pomara, wnuk Pomary naczelnika wyspy Chatam; 
jest on wychowany w południowym Wales, mówi po 
angielsku bardzo dobrze i jest na swój wiek bar- 
dzo roztropnym. Podczas ostatniego zgromadzenia 
wieczornego znajdował się u murgrabiego Northam- 
pton, gdzie był przedmiotem podziwienia. Królowa 
Wiktorya wraz z swoim małżonkiem zaszczyciła swą 
bytnością wystawę; może być, że właściciel będzie 
pokazywał swą galeryą we Francji, Niemczech i in- 
nych krajach europejskich, ale niewiadomo, czyli 
młody Pomara będzie z nim robił tę podróż. 


— Rozwody w północnój Ameryce dostają się 
bardzo snadno, a w skutek prędkiego wyroku sna= 
dno rozwiedzeni wchodzą w powtórne związki mał— 
żeńskie. Jeden z deputowanych wniósł o rozwód, 
utrzymując, że jego żona nie posiada téj cnoty, 
z którćj słynie Penelope. Sąd wyrokował podług 
wniosku, a deputowany się ożenił: pierwsza atoli 
żona wiedząc, że niewinna, poszła do drugićj in- 
stancyi i przez wyrok uznano małżeństwo za utrzy— 
mane w swćj mocy. Tym sposobem deputowany 
ma teraz dwie żony i to na mocy prawa. í 

— W Paryżu obudza wielkie zadziwienie Kami 
Saint Saćns, liczący dopiero lat 16. Na koncercie for= 
tepianowym, który niedawno dawał, odgrywał naj= 
trudniejsze sztuki bez orkiestry i z głowy. Ma po- 
siadać niesłychaną pamięć muzykalną i nietylko u= 
mieć dokładnie wykonywać, ale komponować, i na= 
wet improwizować. Jego dzieciństwo objawia cechy, 
które przypominają młodość Mozarta. Kiedy po 
skończeniu dwudziestu dwoch miesięcy życia, przy- 
wiozła go mamka ze wsi gdzie się chował, napo- 
wrót do domu rodziców, wszystko w'ńim już obu- 
dzało muzykalne uczucia: chodzenie i bicie zegarów, 
skrzypienie drzwi, wołanie, krzyczenie na ulicy Ju- 
dzi sprzedających owoce i towary.  Biegał z pokoju 
do pokoju dla porównywania tych różnych dźwię— 
ków, tak, iż matce zdawało się, że musi być sza- 
lony. Najżywsze, prawie magiczne wrażenie robiły 
na to dziecko tony fortepianu; w uniesieniu zbliża 
się do instrumentu, kładzie paluszki na: klawisze, 
i nareszcie odgrywa najrozmaitsze akordy. = Widząc 
nóty na papierze, chce wiedzieć ich powinowactwo 
z klawiszami, których dotknięcie wydaje tak miło 
brzmiące dla niego głosy. Przyrzeczono mu, że się 
będzie tego uczył, jak się wprzody nauczy czytać. 
Przed ukończeniem trzech lat, nauczył się czytać, 
a odebrawszy początki muzyki nim czterech lat do=— 
szedł, już komponował. Kilka walców, które uło- 
żył w piątym roku, mogłyby zaszczyt przynosić na- 
wet bardzo wprawnemu kompozytorowi.  Improwi- 
zacya niezmiernie go zajmuje, a szczególnićj wielkie 
ma -upodobanie w muzyce religijnćj. Przed dwoma 
laty dano mu tema postrzyżyny zakonnicy; 
przez niejaką chwilkę pomyślał, a potóm zaczął na 
fortepianie oddawać uczucia: świętego obrzędu, w któ- 
rych po wstępie żwawego i wesołego tańca jako 
wspomnienie pierwszych lat dziewicy, następowały 
melodye poważne, melancholiczne, zupełnie zgodne 
z uroczystością obrzędu i wrażeniem, jakie sprawiać 
musi ślubowany obowiązek na całe życie; przy- 
wdziewanie zasłony na twarz przypominają powa- 
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ine dźwięki dzwonu, rozlegają się tkliwe hymny, 
wydatnie dają się rozumieć płacze i szlochania ro— 
dziców i rodzeństwa, a zakończenie przechodzi w rze— 
wność i cichość świętych rozpamiętywań, jakie za 
sobą musi pociągać zamknięcie klasztorne. Szkoda, 
że téj wybornój improwizacyi nie ułożono w nóty. 
Nie masz wątpliwości, że dziecko to bardzo wiele 
obiecuje. 

— Autorowie przybierają teraz postacie służących 
co staje się prawie modą. Najnowszy romans napisany 
przez Sue nosi tytuł Pamiętniki Kamerdynera, 
a w Londynie dobrze znana autorka hrabina Blessing- 
ton wydała pismo pod nazwą Pamiętników Gar- 
derobianćj. 

— Londyn. Sławna śpiewaczka pani Thillon, 
miała znacznie głos utracić i dobrzy jćj przyjaciele 
udzielają jéj radę, ażeby pracowała jak może tym gło- 
sem, co jój jeszcze pozostał, bo wkrótee przeminą 
żniwa i trudny będzie zarobek. 

— Pomiędzy majtkami panuje choroba umy- 
słowa, która bywa skutkiem pijaństwa, a nazywa się 
horrors. Dotychczas mało gdzie o nićj wspominano. 
Zdarza ona się szczególnićj w zimie, kiedy żeglarze 
długo na morzu bawią, a potóm zasiedzą się w izbach 
i przy ciepłych piecach; powstanie niezmiernie łatwo 
i to wtedy dopiero, gdy powrócą na okręt. Staje 
ona się przyczyną, że niejeden majtek wpadłszy w pe- 
wne pomięszanie, kiedy jest wysoko na maszcie, 
spada i zabija się na miejscu; inni wśród snu za- 
czynają strasznie ryczeć i wskakują w morze, gdzie 
naturalnie giną. Jeden kapitan postrzegł, iż młody 
majtek kręci się bez celu i okazuje jakieś pomięsza— 
nie. Zapytał go się, coby mu było i usłyszał od- 
powiedź: „ja sam niewiem,“ a potém zaraz postrzegł, 
że już się wałkował po bałwanach morskich. Jeżeli 
taki chory ma dozór, to powraca do zdrowia, ale 
bardzo zwolna. 


MODY. 


Paryż, dnia 23. Czerwca 1846. 


Wszystkie kobiety noszą teraz suknie lekkie, 
z przezroczystych materyi, jednakże często używają 


i kitajki.  Batyst niebielony bywa brany na szlaf- 
roczki, w małe wzorki haftowane czerwono, lila, 
a nawet i zielono. Inne szlafroczki bywają z je- 
dnokolorowego bareżu z rurkowanemi garnirowania— 
mi; takie są najużywańsze od rana i po miejscach, 
do których się publiczność zjeżdża. dla używania 
wód. Na taki szlafroczek zarzuca się szal kaszemi- 
rowy, a bierze się do niego kapelusz słomkowy, 
tylko we wstążki ubrany, a z wielkim koronkowym 
woalem. 

Noszone bywają suknie w paski w bledszych 
kolorach, a bardzićj jeszcze z muślinu jedwabnego 
w ciemnym kolorze na spodnich sukniach białych. 
Na taki strój bierze się odziewka zwana szwedz- 
ka, ktora nie sięga za talią, a jest z tęgićj mate— 
ryi, jak n. p. adamaszku lub brokatelli. 

Dla dziewcząt małych białe ubiory są jeszcze 
najzwyczajniejsze, przy których noszą wielkie sło— 
miane kapelusze, opasane wielką wstęgą, która na 
dół spada. Małe chłopcy noszą tuniki sięgające aż 
do kolan, spodnie krótkie perkalowe koronką ob- 
szyte; do tego bóciki szkockie, ale bez pończoszek, 
tak, iż golenia nago pozostają. 

Ozdobą główną do ubrania, są teraz kwiaty ze 
złota emaliowanego, brylantów, pereł, rubinów, tur- 
kusów, safirów; zgoła ze wszystkich kosztowności, 
aby tylko były kwiaty. 


Objaśnienie ryciny. 


l. Surdut z ciemno-brązowego kaźmirku, z je- 
dwabnemi guzikami; kamizelka z cienkiego 
wyrobu wełnianego naszywana sznurkami; 
pantalony białe dymkowe. 

2. Szlafrok piaskowego koloru z jaunat; kaba— 
cik z czarnego aksamitu oszyty pliszem; koł- 
nierzyk koronkowy. 

3. Szlafrok z równćj tafty, spodnie rękawy i ko— 
szula z białego muślinu, oszyte koronką; 
kapelusz z białego gros-de Naple, ubrany 
w marabu; szal biały muślinowy haftowany. 


Z W 43. kończy się półrocze Dziennika domowego, uprasza przeto 
redakcya o wczesne zamówienia pisma tego na urzędach pocztowych. 


Redaktor WV. Kamieński. 


Czcionkami W. Kamieńskiego i Spółki. 


